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SPOŁECZNO - POLITYCZNY
Rady Ministrów Republiki Litewskiej U k a r o je  i k  e d  1 H pe> I N I  r a k a

W rządzie  
Republiki 
Litewskiej

2y s ie rp n ia  o dby ło  s ię  posie­
d z e n ie  rz ą d u  repub lik i. P row a­
dz iła  j e  p rem ie r K az im iera  P run - 
sk iene .

P o stanow iono  zw iększyć  fun ­
d u sz e  przeznaczone  n a  w yżyw ie­
n ie  w y ch ow anków  in te rna tów . 
O m ów iono  p ro je k t  u s taw y  a  środ t 
k a c h  re h a b ilita c ji so c ja ln e j i 
psycho log iczne j w  zasto sow an iu  
d o  osób  aso c ja łn y ch . Z ap ropono­
w an o  u tw o rzy ć  ośro d k i rehabńr- . 
ta e ji soc ja ln o  - psycho log iczne j, 
o  k tó re  m ia ły b y  s ię  tro szczyć  
m in is te rs tw a  S p raw  W ew n ę trz - 

1  n y c h  i  Z d row ia . P ro je k t u s ta w y  
zo s tan ie  zg łoszony  w  R adzie  N a j­
w yższej R epublik i.

J e s t  spo ro  osób , k tó re  z  pow o­
d u  reo rg an izac ji a p a ra tu  zarzą­
d zan ia  1 w y g aśn ięc ia  pełnom oc­
n ictw  k o m ite tó w  w y konaw czych  
zo s ta ły  p rzen ie sio n e  lu b  w y b ra ­
n e  n a  in n e  stan o w isk a  z  zacho­
w an iem  ta k ic h  p o b o ró w  ja k ie  
m ia ły , ch oc iaż  p o b o ry  n a  o b ec­
n y m  stan o w isk u  są  m n ie jsze . Od­
p ie ra j  ąc  s ię  n a  p o d ję te j u chw ale  
ta k ie  w ynag ro d zen ie  będzie  im  
nad a l w y p łacan e , a le  n ie  d łużej 
n iż  w  c iąg u  ro k u  o d  d n ia  zaw ar-

- c ia  u m ow y  o  p ra c ę ?  Jed n o cześ­
n ie  re g u lu je  s ię  tak że  w y p łaca ­
n ie  im  e m ery tu r.

U w zg lędn ia jąc  to , ż e  część  in ­
s ty tu c ji  i  o rg an izac ji n ie  za tro ­
szczyła s ię , j a k  b y ło  w s k a z a n y  o 
p ieczęcie , b lan k ie ty , szy ld y  n o ­
w ego  w zoru , p rzew idziano  krok i

- ce lem  p rzy śp ieszen ia  p ro d u k c ji 
'ty th ^ rz e c z y .

R ząd  za tw ierdz ił reg u lam in  M i­
n is te rs tw a  S praw  Z agran icznych  

-R epub lik i L itew skiej. U znano za 
n iew ażne  n iek tó re  p o p rzedn ie  u- 
c h w a ły  rządu ,

<ELTA)

U f a r m e r ó w  p o d w i l e ń s k i c h

Pierwszy plon 
cieszy gospodarzy

A gronom  z  zaw odu  A ld o n a ' 
M arcinkew icziene, zam ieszkała  
We w si Ism onys (re jon  trocki) w 
ro k u  -ubiegłym  postanow iła  go ­
spodarzyć  sam odzielnie. W y d a ­
tn ą  pom oc: p rz y  s taw ian iu  p ie r­
w szych  k roków  okazał rodzim y 
sow choz „R udziszkesM. - _ Pom ógł 
w  n ab y c iu  - kom bajnu , c iągnika 
o ra z  in w en tarza  sprzęgow ego, 
n iezbędnego  d o  u p raw y  pól, przy-, 
g o to w an ia  pasz. Z rozum iałe  -zre­

sztą , bow iem  s iłą  pociągow ą 
ty lk o  k o n ia  n ie  sposób  b y  było- 
w, • te rm in ie  . w y konać  w szystk ie  
p ra c e  n a  a rea le  p o n a d  40 ha. ' 

P ierw sze sam odzielne żniw a 
p rzeb ieg ły  pom yśln ie , p lon  ró ­
w n ież  cieszy  gospodarzy . Z god­
n ie  z  um ow ą, M arc inkew icz iu -- 
sow ie znaczną część '-Ziarna' do?. 
sta rczy li do ' W iew isk iego  Kom­
b in a tu  Zbożow ego, skąd  w za­
m ian  o trzym ają  p asze treściw e.

S ą im  n iezbędne  do  .u trzym ania 
licznego  (ponad ' 30 sztuk) stada 

. trzo d y  ch lew nej o raz  b lisko  20 
sz tuk  rogacizńy.

P rzy  p row adzeniu  gospodar­
s tw a  p ra c y  . w ysta rcza  . w szy­
stkim , zarów no głow ie rodziny 
W ytąu tasow i M arcinkew icziuso- 
w i, ja k  też  trzem  sy n o m :—  Da 
riusow i. D onatasow i, a  naw et 
dw unasto letn iem u  Sigitasówil 

N A  ZDJĘCIU: A ldona M arcin 
kew lczlena ze sw ym i pom ocnika­
mi.

Fot. M. Rebl

Odmowa udziału w konferencji
W ILN O , 29 sierpnia . P rem ier 

R epublik i' li te w sk ie j K azim iera \ 
P runsk iene  sk ie ro w ała  d o  p re - . 
m iera  S zw ecji In g v a ra  C arlsonna  
i p rem ie ra  Polsk i T adeusza  M a- 
zow ieckiego  depeszę, w  k tó re j - 
odm ów iła  u d r ir fu  w  o rgan izow a­
nej 2—3 w rześn ia  w  R oneber 
(Szw ecja) k o n ferenc ji p ań stw  
b a łtyck ich . C e le r it  ko n feren c ji 
je s t  rozszerzenie  w spó łp racy  ek o ­

nom icznej i  ek o log iczne j państw  
b ałtyckich . Do udz ia łu  w  n ie j ' 
zaproszono w ie lu  przyw ódców  
rząd ó w  -p ań ś ttf -  eu rope jsk ich .'-  -• 

P rem ie r L itw y in fo rm uje , . że 
o n a  także  p rzygo tow yw ała  się  do7 
u d z ia łu  w t e j  k o n ferenc ji, o s ta t­
n io  jed n ak  o trzym ana  depesza 
"prem lerów  Szw ecji i  Polski, w  
k tó re j-w y ja śn ia  się, ż e R e p u b lik a  
L itew ska by łab y  rep rezen tow ana

w  sk ładzie  delegacji. ZSRR, zm u­
siła  d o  odrzucen ia  poprzedniej 
decyzji. P rem ier ośw iadczyła, -żt 
nie może uczestniczyć w . konfe­
ren c ji n a  zasadzie  p roponow a­
nego  s t a t u s u i  nadm ieniła , : że 
rz ą d  Republiki L itewskiej działa 
ja k o  władza-wykónawęża-_niepod­
leg łego  państw a. _

Służba Inform acyjna rządu

Sytuacja nad 
Zatoką Perską

P rezy d en t Iraku  Sadam  Hu-
in ośw iadczył, że  w szystkim  

kobietom  I dzieciom  spośród  cu­
dzoziemców, poczynając od 29 
gj—pnla  zezw ala się  w yjechać

a g ran ice  k ra ju . . Telewizja 
Bagdadzka zakom unikow ała, t e  
de c y z jf  t t  podjęto po kolejnym  
spo tkan iu  p rezy d en ta  z  cudzo­
ziem cam i zatrzym yw anym i na 
te ry to riu m  Irak u . Jednocześnie 
S. Husajn wezwał p rezyden ta  
am erykańsk iego  G eorge Busha i 
p rem ie ra  W ielkiej B rytanii Mar- 
g a re t T hatcher do niezwłoczne­
go przep row adzen ia  bezpośred ­
nich rozm ów  w  celu rozw iąza­
nia problem u.

S. H usajn w skazał, t e  nadzieje  
Zachodu na zdław ienie narodu  
irack iego  poprzez  efnbargo eko­
nom iczne s ą  n ie rea lne . Irak  ma 
dosyć reze rw  n a  w ypadek  k ry ­
zysu. Ponow nie podkreślił on, 
t e  Kuwejt ‘ je s t „n ieodłączna 
częścią  Irak u , a  w cale nie 52 
stanem  USA". I rak  nie zam ierza ' 
atakow ać A rabii Saudyjsk iej, * 
kontynuow ał prezyden t, a le Jest 
w s tan ie  odep rzeć  w szelką a g re ­
sję.

W ojna z  Irak iem  nie będzie 
podobna do  przew lekłej, pozy­
cy jnej kam panii Irańsko-lrack iej, 
ośw iadczył zgodnie  z  kom uni­
katem  agencji MENA, dowódca 
sił ob rony  przeciw lotniczej A ra­
bii Saudyjsk iej k s ią tę  Haled 
ibn Sułtan ibn Abdel Azis. 
P rzem aw iając n a  kon ferencji do 
d z ien n ik a rzy  saudy jsk ich  w Ri- 
jadzie  podkreślił, t e  w p rzy ­
szłych d z ia łan iach  bojowych 
nie m o tn a  w ykluczać żadnych, 
naw et na jstra szn ie jszy ch  moż­
liwości rozw oju  sy tuac ji, g d y t 
Irak  posiada b roń  chem iczną i . 
ś ro d k i je] d o sta rczan ia .

P rezy d en t G eorge Bush, p rze­
ry w a ją c  po r a z  ko lejny  swój 
w ypoczynek, spo tka ł się we wto­
rek  z  p rzeszło  170 członkami. 
K ongresu  USA, aby  omówić k ry ­
zys w  Zatoce P ersk ie j. Powie­
dział on, t e  I rak  będzie m usiał 
zap łacić  „ d ro g ą  cenę", jeżeli nie 

. opuści K uwejtu, { zap łacić  .J e ­
szcze drożej**, jeżeli zdecyduje  
s ię  na rozszerzen ie  konflik tu . 
Jednocześn ie  G. Bush s tw ierdził, 
t e  USA opow iada ją  się  za  
u regulow aniem  k ry zy su  „bez 
d alszej przemocy**. Sankcje 
ekonom iczne ONZ przeciw ko 
B agdadowi d a ją  pozytyw ne wy­
n ik i, zakom unikow ał p rezy d en t |

I ustaw odaw com , 1 ” cały handel ł - 
i rak iem  p rak ty czn ie  został 
w strzym any.

W edług kom unikatów  x -L °« -.~  
dynu , MSZ W ielkiej B rytanii ^r*-7" 
w nież odrzuciło  propozycję  p re ­
zyden ta  Irak u  pod ad resem  p re ­
m ie ra  M. T hatcher przeproW a- 
dzenia ^.rozm ów  telewizyjnych". 
Z daniem  Forelgn O ffice ,'w szel­
k ie  rozm ow y m ogą się  odbyć pó 

Lw ycofanlu w ojsk  IracKlch * Ku- 
[ wejfcuj -

USA nadal w zm agają sw ą siłę 
m ilita rn ą  w reg ionie . Czołowy 
7 floty am erykańsk ie j o k rę t li­
niowy „Bi'ie Rlch- w yruszy ł z 
bazy  m a ry n a rk i w ojennej z  Ja ­
ponii w k ie ru n k u  Zatoki Per­
skiej.

(TĄSSJ - ;

W samym środku 
E u r o p y .

: r N ie  n a  W schodzie , ani na Z a­
ch o d zie , a  W sam ym  śro d k u  E u- 
ro p y  ieży  L itw a. N a  2B kiloroe-1 

- t r z e  w pobliżu, d rog i, w iodącej 
• rdb - U te ń y  w  p u n k c ie  p rzec ięc ia  

s ię  rów no leżn ika  n a  54 stopn iach  
54 m in u tach  szerokością połnoc- 
h e j 1 p o łu d n ik a  n a  25 stopniach  
19' m in u tach  d łu g o śc i w schód- 
niej znajduje s i«  g e o g r a f c ^ - -  
środek Europy. O
w rry sp ec ja lis ta  R epublika^sk le- 

In s ty tu tu  P ro jek to w an ia  J e ­
dzeń  R o lnych .-Jones M łlius 

1  p ew n e  tru d n o śc i.w  p r z e m e ^ L .  
L > o  p u n k tu  Z a rk u sz a  k a r to g ra ­
ficznego  n a  te ren , jed n a  
bow iem  oznacza 1 —2  k ilom etry .

; ' :  To, że  c to d z lm y  wokAt środka  
~ s ta r e g o  k o n ty n e n tu , ^ ^ ano  

j  rów n ież ; p rzed  w o jną . S ą d z o n y  
: z e  to  m ie jsce  leży. gdrfeś. w  po- 

Wtóu M ejszago ły . D ok ładne ok ­
reślen ie  środka  E w o p y  tg a l l f .  
F rancusk i In s ty tu t G eograficzny  
-w 1989 roku . J e g o  d y rek to r ge­

n e ra ln y  J e a n  - Francois C a rrez  
p rze sła ł do  przew odniczącego  Li­
tew sk iego  Jo w arzy s tw a  G eogra­
fów; p ro feso ra  S tasysa  W aiteku - 
n a sa  szczegó łow e in fo rm acje  o- 
sposobie  w y liczen ia  teg o  punktu . 
W  liście m ów i się, że  geografo-_: 
Wie  z  ub ieg łego  stu lecia  w ięcej 

- s i ę r  in te resow ali p roblem em  ok­
reślen ia  E u ro p y  n iż  w spółcześni. 
Szczegółow y je g o  op is znalezio­
no w „A tlasie  w spółczesnej i  sta- 

j  rożytnej geografii św ia ta '1 z 
1829 roku, n a  k tó ry m  opierali 
sie w łaśn ie  spec ja liśc i in sty tu tu ,

' u s ta la jąc  sk ra jn e  Pu^
nv  U zyskane w spółrzędne srod
£ ,  w y p a d ły  n a  w io *  -P o ro u sz k l .

1 Odnotowaną na m apie, w ydanej, 
w 'U S A .

- Do środka Europy  prow adzi 
ścieżka przez łąk ę  w zdłuz n ' e'

\  w ielk iego  -zarośn ię tego  J ją g ie n k a  
im  pag ó rek  zasiany  owsem.- W o- 
kół ręz rzyco^e  nagrody  wsi Pur- 
nuszki, B em aty 1 Radżiuie, w  po-

NA ZDJĘCIACH: tu się zna jdu je  środek  geograficzny- Europy; tabliczka ustaw iona p rz y  grodzisku 
Bem olach, głosząca, że je s t  to pom nik arcbeologlcznyT

F o l. 'W . Charln -

bljżu tafia- jez io fa  G lrija, rzecz­
ka, g rodziska św iadkow ie o k - 
ręsu  lodowcowego. M ieszkaniec 

' najbliższej zag rody  80-Ietni M ie­
czysław  A ndruszkiew icz funnan- 
k ą  wiezie skoszoną niedaw no trą-^

Wę, -seniorka gospodyni przy._ro- 
bocle  w  domu, k tórego  tylko k o ­
m in W ygląda, spoza jabłónl... 
P ięknie J e s t  na  Litwie. J a k  mó­
w i, profesor S  - W aitekunas,. śro­

dek  Europy znajduje  się  w cii- 
dow nie pięknej I r  typowej. '  dla 
Lii wy m iejscowości - - jak  gdy­
by-Bóg w skazał ręką... 1. ;

■ :S- Rita GRUMADAITE.
kor. ELTA



„Niech Bóg nas ro z s ą d z i ../4
Kościół i ludzie

— Jego Ekscelencja biskup do 
nas z wyrzutem, te  swego księ­
dza wielbimy niemalże jak Bo­
ga. A my po prostu dzięki nie­
mu, jak nigdy dotąd, zbliżyliśmy 
się do Boga — w tym zdaniu za­
brzmiało coś na kształt prośby
0 zrozumienie a może o prze­
baczenie?

W  ejszysklm kościele paraDal- 
Inym pod wezwaniem Wnlebo- 
| wstąpienia Pańskiego wydarzenie
1 chyba bezprecedensowe w dzie­
jach kościoła — ksiądz - wlka-

Józef Aszki dowieź od kil- 
I ku dni znajduje się w domowym 
| areszcie nałożonym nań przez 
| własnych parafian.

Bezprawie? Zamach na wol- 
>ść osobistą jednego z obywa­

teli? Nie. raczej wyraz niespoty­
kanego dotąd przywiązania wier­
nych do swego kapłana.

■  Prehistoria całej tej sprawy, w 
| odróżnieniu od finału, nie ma 
ile z  sensacji. Ksiądz Józef w 
ciągu sześciu lat duszpasterstwa 
v wymienionej parafii zaskarbił 
Jobie nie tylko szacunek 1 życz­

liwość swoich parafian, ale także 
miłość, k t ' ra stała się dziś dla 
niego jedr. rześnie radością i li­
tra pieniem. Otóż przed dwoma 
miesiącami otrzymał on z Archi­
diecezji Wileńskiej polecenie 
przeniesienia się do innej

Ze Świeżo odrestaurowanej dzwonnicy I dzwo­
ny brzmią nieco uroczyściej.

Pot W. Charta.

gdy ksiądz już z ambony poże- Jemu. Niech pani spojrzy i pierwszy chwyta za łopatę.
rafii Być może, w przeczuciu gnał się ze swoją parafią. Dziś odnowione obrazy, na świecące wyładowuje cegły,
[burzy, jaką faw ten może wy- plebania i dziedziniec kościelny świeżą pozłotą abażury — I
' w parafii liczącej 16 ty- są tak obstawione, lż mucha się dzieło Jego rąk. Już wiedział, że
sięcy wiernych, ksiądz Józef nie nie wciśnle. Zatarasowano wszy- musi odejść, a Jeszcze do ostat-

kobletami". 1 dzwonni- 
malował ryzykując ży- 

„bo widzi pani tę  wyso-
śpieszył z ogłaszaniem, iż wkró- stkie drogi prowadzące do koś- niej chwili pracował nad odno- kość!". Kapliczkę

■[odejdzie.' Mniej przezornym cioła. Ksiądz raz po raz próbuje wieniem ław. Żadną pracą 
się okazał ksiądz mianowany na przemówić zbuntowanym do roz- gardzi, własnoręcznie froteruje 

| księdza Aszkiełowicza sądku, lecz cl ludzie pierwszy te oto posadzki, A  tu  Jest mlnl- 
|l celowo nic wymieniamy jego raz odmawiają mu jawnie posłu- biblioteczka założona przez

odnowili dziś stale jeździ tam 
by odprawiać mszę. I  zwyciężył 
z władzami komunistycznymi ba- 

| talię o kościół w Palecklszkach
. urazić człowie- szeństwa. Zdesperowany podjął szego księdza. A  jaki mamy (również na Białorusi).

wyglądają Zrozumiałam jedno: ludzie nie 
mają nic przeciwko nowym księ- 

procesji żom: „Może ich być tu  nawet

nazwiska, by
I który nikomu nie zawinił i nawet próbę ucieczki dężar^w-

 |miał wpływu na rozwój wy- ką, która przybyłą po niego wi- dziś nasze procesje...
padków), który w swojej parafii docznie z nowej parafii. Nie u- Właśnie na kształt ^      _ ,
j]powiedział, wkrótce przenle- dało się. Łagodnie, ale stanów- chodzimy po dziedzińcu kościo- pięciu, tylko się ucieszymy, ale 
sle się do Ejszyszek. Wiadomość czo zawrócono, raczej na rękach ja LU{jziei którzy mi towarzyszą, tego nie oddamy. Jeżeli odejdzie,

łakną podziwu dla wysiłku ich to praca jego rąk legniei ptaka dotarła do ejszy- zaniesiono księdza »do jego i
skiej parafii. Wierni nie zwleka- sztu. ,kochanego księdza". Co praw- zach, a

c ani chwili ułożyli pismo do Spotkałam się z księdzem Jó- da, nie musze się wysilać
_[cybiskupa Jullonasa SteponaWi- zefem. Wpuszczono mnie do ple- głowa uznania, bo na ka _   ___
cziusa, w którym prosili Jego banii po dłuższym wahaniu 1 pod znać rękę prał wość ludzką!
Eksćelencję o niewprowadzenle warunkiem, że nie znużę księdza wdzlwego gospodarza __ traw-
jakichkolwiek zmian. W  ciągu zbyt długą rozmową. W  sumie nlU M  kształt kobierca, na nich 
■zech nocy zebrano 6381 pod- na plebanii zabawiłam około 10 krzewy cudnych róż. wszędzie 

Mów i w licznym gronie (szes- minut. Zastałam tam bardzo mło- «-Kh«w  Ar „ul

I już  nie będzie i

Dziś jeszcze wierzą. Byli już 
i audiencji u kardynała Win-

(o r t .  atom . te n  S a idS  mk> N t o i e S T S J  "■»“ *
doma autokarami) udano się do dego jeszcze człowieka, wyraź- wnego welśda do jesz- wysłucbal ich Przychylnie. Obe-
Kurt. Zwrńcono J  W dę do nie atomu.c£<. pnymusow, b e .  „  |«dm  powód do dumy — 3 j§  S B I W S a g a p i B |  kio* 
deputowanych do RN HL Czesi. r r y n llU , IwtadomofcU nie- niedawno M l ,  tu  pK tau II- 1 |  Aiehldleceill Jak  do- 
w . Okińczyca I Zbigniew, Bal- spełnionego obowiązku I z poczu- Chrystusa z wysoko unie- iS 3 g  S Ś K l P f e  W leoorem
■ M P  1 I ~ “ «l °  I W *  1 b an ttK *Ł  S i M  rekami. Dziś to wysiada E B , m d ° l U  9 K

w negocjacjach. Dapulo- _  Nie trzeba • n a d a l i  tej f f i - ja k b T ^ S ie la l  d i  H o lc ią -  M  “ S  1 P S  Ś E S S p  
“  Sl; ,  ?d" 6;  ’praW"  ™ 2 |o“  — *Plt«zyl *1? wieństwa dla akcji w fe iH Sj & .

■  A itjb b ta p  =41 widok. Nie pytałam o p ra 2  jego zbuntowmych ”*  “ “  IwrtCI S  “
|poważną rozmowę z deputowany- jego stanowisko w tej sprawie, wców 
■  zapoznał się też z prośbą pa- To miałoby sensu. Skoro i ■
rafian, którzy wródli do domu tylko pozwolą,' odejdzie, by zgo- 
|pokrzepieni nadzieją, lż ich zda- dnie ze swoim posłannictwem od łez wzruszenia opowieśćr —*------------- '■>' — ----  —  uuie uc uwoun posłannictwem   f_ . ,

I zaważy na ostatecznej decy- służyć Bogu tam, gdzie być mo- pasterzu.
Niebawem się jednak okaza- że jest bardziej potrzebny, ^  M-----

■  że decyzja Archidiecezji o __ Ciągnie mnie ta nowa pa-
przeniesieniu księdza Aszkieło- rafiai tam naprawdą można i
wicza pozostaje w mocy, tyle trzeba wlele zrobić... Ale jak
tylko, ze na Jego miejsce tym mam siQ zachować wobec ludzi
razem został mianowany

zwród, uwagę

ją  wyżej: yjZ ufnością
|wyznawcy snują wilgotną Ciebie prosimy™". Ktoś im za­

rzucił, lż szatan w  nich siedzi, 
oni zaś na to: „A to już  Bogu 

Dzięki Niemu młodzież, jak sądzićl". Chyba mają rację. Do 
się do kośdoła sądu Bożego jednak daleko, a  

religli problem trzeba rozstrzygać. Nie 
leży to w kompetencji redakcji.

nigdy garnie 
-Rozpoczął wykładanie 
we wszystkich prawie szkołach..
' A w każdy czwartek • I piątek chcieliśmy tylko zasygnalizować 

Ę S T u w  dzień i  w noc? celebruje mszę w szpitalu... Co problem 1 zwrócić się do za- 
Wszak jednym z  naszej mie*ł^c odwiedza z Sakramentem [rządu diecezji z prośbą

Nie mamy prawa kwestiono- religli Jest miłość do człowieka, . staruszków i chorych, a  jest udanie się do Ejszyszek i wy-
: decyzji Archidiecezji, ]

 ,’edług własnych kano- mówiąc, nie mogę zdobyć
I kościelnych 1 ma zapewne nawet na podniesienie na

swoje racje. Pragniemy tylko głosu,
przyczynić się do rozstrzygnięcia Obawiam się, 
konfliktu wiernych z zarządem głosu tu nic ule

kocham tych ludzi i szczerze ich ponad 2° ° -  Zorganizował j u f  słuchanie argumentów zbunto-
pielgrzymki do Polski i  ple- wanej parafii. Być może zapał i  | 

szą do y /dna.- a  jakie mlellś- jedność, z jaką ludzie walczą
 Imy w tym roku Jasełka! Ksiądz dziś o  swego księdza, udałoby

rw łn n o ^ ip  wskrzesił obyczaje, których naj- się wówczas skierować na Inną 
i Parafianie stan> z  nas Już nie pamiętają, słuszną sprawę. Może ludzie po-

diecezji, bo taki konflikt, logicz- twierdzą, że się nie cofną, oz. ......................
= 1  ™ cz ujmując, nie mą racji decyzja Archidiecezji zostanie m y  “  ,udzł straconych, masowo lat
bytu. Nie wątpimy, że każda ze odwołana. Trzeba było widzieć, s,9 nawracają, bp nasz ksiądz nie

najlepiej, nie z jaką dumą oprowadzali mnie nie rezygnuje z żadnej duszy i raz
zmienia to faktu, iż ksiądz Józef pp kościele i kościelnym dzle- nikim nie gardzi.
IAszkicłowicz jest oblegany we dzlńcu. To opowiadanie mogłoby trwać y

lparafii przez ludzi go- — Te piękne stropy, te wi- w nieskończoność, bo jeszcze n*e ol*®n*e- 
Itowych mu nieba przychylić. To traże, to ozdobne wejśde — ktoś prosi, bym się przyjrzała Lucyna DO WDO,
■ blęanie zaczęło się w chwili, wszystko zawdzięczamy tylko Jego spracowanym dłoniom, „bo kor. „Kuriera Wileńskiego"

Nawet pijacy, których uwaialiś- zwolą się przekonać i za kilka 
iwa parafia też m uren sta- 
> swego księdza, W  każdym 
poprzek upór jednej stro- 
milczenie drugiej nic się

ZSRR; Kronika wydarzeń
MOSKWA Podobnie jak w 

pamiętnych czasach w Radzie 
Moskiewskiej powołano sztab, 
przy tym operacyjny. Jego zada­
niem Jest nie organizowanie 
powstania, ale przeciwnie —

zamknięcie przed nim drogi, 
zaopatrzenie mieszkańców stoli­
cy w wyroby tytoniowe. Jak 
oświadczyli przedstawiciele szta­
bu, do 7 września obniżą oni 
napięcie, ja tie  spowodował de­

ficyt produkcji tytoniowej.

Zdaniem deputowanych na 
największą pochwałę zasłużyli... 
pracownicy WSK. Ta organizacja 
dopomogła w zapewnieniu och­
rony I transportu wagonów z 
wyrobami tytoniowymi.

MOSKWA. Obecnie w Mosk­
wie zamiast mleka sprzedaje się 
zabarwioną na biało wodę. Za­
notowano już wiele takich ma­
chinacji w różnych rejonach 
miasta. Rozpoczęto dochodzenie.

ELTA

N a  1 0 - l e c  ie  I i d  a r  h ó ś  c i “

P o ls k i  nomen
Na początku 1990 r. wicepre­

mier, minister finansów Leszek 
Balcerowicz wprowadził w  żyde 
antyinflacyjny program reform 
gospodarczych. Superinflację 
zdołano przytłumić, ale przez to, 
niestety, bardzo ucierpiała lud­
ność (znacznie obniżyła się sto­
pa żydowa, pojawiło się bezro­
bocie) I nastąpił głęboki regres. 
Większość społeczeństwa potrak­
towała to ze zrozumieniem, jed­
nakie nastąpiło też kilka energi­
cznych protestów, w tym potęż­
ny strajk kolejarzy w końcu 
maja 1990 r. W  sytuacji konfli­
ktowej NSZZ zajął stanowisko 
ostrożnej mediacji, opowiadając 
się przy tym za zachowaniem 
zaufania do rządu, który nie 
zgodził się na żądanie podwyżki 
płac.

Poczynając od wiosny 1990 r. 
w łonie monolitycznego ongiś 
ruchu „Solidarności" zaczęły się 
pogłębiać rozbieżnośd w poglą­
dach na tempo realizowania re­
form i politykę kadrową wew­
nątrz własnego obozij, Utworzo­
ne przez b rad  Jarosława i Le­
cha Kaczyńskich, którzy są te­
raz głównymi współpracownika­
mi Wałęsy, Centrum Demokra­
tyczne zażądało przyśpieszenia

„Soll-

procesu zmi« 
pewnlć silny j
stwle do wy 
wie porozum 
zelskiego). ,\ 
i  to już  jesi< 
glby zostać 
ciwko temu 
OKP, „Gazet 
zwolennicy,
kół rządowy* J~1__

Komitety jM S ak ii 
damoścl" w w wyborach 
do samorząd T .  terytorialnych 
.{chociaż 27 „ |  frekwencja nie 
przdcroczyła pIoc.). Ale to 
wcale nie zl dziło rozbleżnoś- 
ci> odwrotnie szcze bardziej je  
.zaostrzyło. V »sa zdecydowa­
n i  zmienił i^O ównego Ko­
mitetu Oby U isklego (sekre­
tarz H. Wuji '.Jednakże wiele 
komitetów n.i trytorium kraju 
zaczęło się " H a ć  spo4 kon­
troli pJ»wo<! ggcefelf t,Solidar­
ności". Nada! j pogłębiają roz­
bieżności w estiach politycz­
nych. Prócz iłęsy twor/.ącego 
swą- „partię fezydencką", po­
ważną rplę v ;ch wydarzeniach 
odgrywają p ier T. Mazowie­
cki, prezes ( » b. Geremek, a 
także redakii naczelny „Gaze­
ty Wyborcze] AiM ichnik. iktó- 
rzy opowiad, się za wyznacze­
niem następ: h wyborów do 

"parlamentu i wiosnę- 1991 r.

(termin ten wskazano również 
w- uchwale II Zjazdu „Solidar­
ności" z kwietnia tego roku). Do 
tego czasu obecny parlament po­
winien uchwalić nową koncep- 

• cję. w której po nowemu zo­
staną określone kompetencje 
prezydenta (nie wiadomo czy je ­
go uprawnienia będą tak rozle­
głe, jak  obecnie, gdy przekra­
czają uprawnienia parlamentar­
ne).

W  monolitycznym do niedaw­
na ruchu zarysowuje się podział 
na kilka samodzielnych nurtów 
politycznych. NSZZ .Solidar­
ność" pozostaje na stanowisku 
związku zawodowego, zajmujące­
go się wyłącznie, problemami lu­
dzi pracy. Fakt, że do niego na­
leży dziś zaledwie 2 min człon­
ków w porównaniu z 10 min 
przed 10 laty, może zaszokować, 
ale trzeba uwzględnić, lż widu 
działaczy i zwolenników „Soli­
da mości" zrezygnowało z dro­
gi .związkowej 1 wkroczyło pa. 
drogę polityczną. Rozbieżnośd te 
zapewne nie wywrą negatywne­
go wpływu na rozwój 'i młode] 
demokracji polskie], lecz przy­
śpieszą go,, podnosząc przy tym 
ogólny poziom kultury. politycz­
nej społeczeństwa.

Opracowanie: Niezależna 
Agencja Prasowa

D a t y  i  t g M

30 sierpnia 1960 r. — Podpl- II dtafPzJaz! 
sanie porozumienia w Szczeci- wodnlcząccq 
nie (Jurczyk —BarclKowskl) 19 paźdzh

31 sierpnia 1980 r . — Poro- Gen. Jaruze 
zumienie qdartskle (Wałęsa—Ja- tarzam KC. Pi

nie Ogólnokrajowe) Komisji Wy- 
\ i  k0maTrslcrplert 1968 r. — Stral- 
»  ki na Wybrzeżu, w Nowej Hucie 

.9I M  1 Stalowej Woli 
1 'WytiOEy prze- e lutego — 5 kwietnia .1989 r
uSfrrSlI ' ”°k rąqtnl ***98 p 
zostaje 1 sekre- na legalizacja NSZŻ „Solldar- 

961 W ność11  ̂ ^  |9$9 De
3 września 1980 r , — Poro- wadzenie fóa 

zumienie w Jastrzębiu worzenle .Wo
10 listopada 1980 r. — Zare- lenia Narodo 

jestrowanle w sądzie NSZZ „So- zelsklm. Dek 
lldarnoić" Jako jednolitej pow- tornowańje* 
szechnoj organizacji. zanle *® yst

11 listopada 1961 r . — Gene- wod owych 1 
rai Jaruzelski objął urząd pre- •- kwiec-cr. i 
mlera nie Tynjczasi

kwiecień 1981 r . — Pierwszy dynacyjncj N 
numer „Tygodnika Solidarność" pażdzicrnil

owij* Bady ( S i l  premiera T’ M*x®w* ^
y.'ispecjalno, In-, dzenle radykalnych reform wl- 
wMSnMMrozwlą- cepremlera L. Balcerowicza
lnQczVrt zjazd NSZZ „S". powtórne wy 
I r . — Otworze- bory L. Wałęsy na przewodni
tmSoMdarnoSć-- C*JtJjI#1990 r. — Wybory do 
983 r , — Przy- samorządów terytorialnych, zwy

etap powszechnego zjazdu nie przez L. 
NSZZ „Solidarność".  .  i ,  " czasowej Rad 

1—7 października 1961 r . — - , wrzesień i

ilo Nagrody Nob- clęstwo Komitetów Obywatel
•  '‘•Ti,.—’ „Utworze- czerwiec 1990 r. -  Początek 
lęsę Jawnej Tym- Istotnych, ciągle zaostrzających 

clę rozbieżności w łonie ruchu 
7 r. —.  Utworze- „S-.

D r o g a m i  W i l e ń s z c z y z n y

A kronikę spisywał 
W acław  Krzywicki...

Suderw ska opowieść (2)
Siedem lat temu w szkole w 

jSuderwie długo rozmawiałam z 
nauczydelem Wacławem Krzy­
wickim. Pracował tu po ukoń­
czeniu polonistyki I historii na 
wileńskiej uczelni. Stąd pochodzi, 

się urodził. Dzieci w jego 
osobie widziały nie tylko nau­
czyciela,"“który z podręczników 
naucza, ale też człowieka żarll- 

wchłaniającego bogatą prze- 
łć. historię zarówno Suder- 

Wy, jak też okolic. Ta Jego pas- 
' i udzieliła się także młodym 
(leptom. Wykroił sobie w tej. 

szkole dasny kącik „hlstorycz- 
no-krajoznawczo-literacki Dlu- 

jrtowalam album dokumen­
tujący stare I nowsze dzieje Su- 
derwy i jej ludzi. Krzywicki 
zbierał tu wszystko, co się dało 
uzbierać. Miał zbiory numizma­
tyczne, parę antyków, Jak też 
bogaty zapis na taśmie magne­
tofonowej: folklor, dawne pleśni 
ludowe. Nie potrzebował mleć 
„nad sobą" żadnego organizato­
ra, czy też Instruktora, nikt mu 
tego robić nie kazał, nie zmu­
szał. Młody nauczyciel czuł 
wewnętrzną tego potrzebę. Nie 
pojawił. się tu jako przybysz 
chłonny egzotyki, czy też hand­
larz antykami chciwy zysku (Uu 
już takich Wlleńszczyznę spląd­
rowało). Tu miał swoje korzenie, 
chciał to wszystko zachować dla 
przyszłości. Krzywicki miał też 
zebrane, udokumentowane ma­
teriały o pierwszych kołchoźni­
kach miejscowego kołchozu.

Niejedna ciekawa historia 
mogłaby dziś z tego się wyłonić. 
Na przykład losy Adama Łuka­
szewicza —‘ pierwszego kołcho­
źnika kołchozu: czy ze strachu 
Jako pierwszy zrobił ten „od­
ważny" krok, czy > też napraw­
dę wierzył w tę „lepszą, kołcho­
zową, świetlaną przyszłość?" Kie- 

I dys w ' „bardzo potrzebnej" na 
■ naszych łamach rubryce p.1.1 nCo 

mi dał socjalizm?" pewien oby­
watel z miasteczka w pobliżu Su- 
derwy napisał: „Socjalizm dal ml 
bardzo wiele, wielki start życio­
wy, -kiedyś1 byłem zwykłym hra-

MSZA SW. N A  OTWARCIE 
ROKU SZKOLNEGO 

Piękne tradycje wracają do
polskich szkół wileńskich. Otóż, 
dla przykładu, w pierwszym dniu 
nowego roku szkolnego, tzn. w 
najbliższą sobotę, w  kościele św. 
Rafała o godz. 11 odbędzie się 
uroczysta Msza Sw. Przeznaczona 
jest dla uczniów, nauczycieli i
rodziców Szkoły Średniej im.
Władysława Syrokomli.

Inl. wł.

Nowy program Kapeli Wileńskiej

powego Z; Le 
dzy nie ;prć 
dniach, 14 w n 
a  15 1 10 wrz 
1 16.00 Kapele 
z  koncertami

słychać 
[że gościła w

tflft okresu urlo- 
ickl i Jego kole-

l’8Syż w
■li o godz. 18.30, 

godz. 12.00 
i^łteraka  występi 
w/Lektorium To­

warzystwa „Wiedza", a obecni 
na sali usłyszą to, czego jeszcze 
•nie słyszeli, bo nowy program 
tego zespołu. Ponadto będzie 
można nabyć nagraną przez Ka­
pelę w Polsce kasetę.

Sprzedaż biletów' na koncerty 
— już od 3 września br. w ka­
sie Lektorium Towarzystwa „Wie­
dza" (ul. Wileńska, 22).

lot. wl.

Śladami naszych pub lejacji t.

Znów o cenach fletów
28 sierpnia br. na lamach „Ku­

riera Wileńskiego" opublikowa­
liśmy „Fakt z  komentarzem", 
gdzie była mowa o  nowych ce­
nach komunikacji w niektórych 
rejonach republiki, w tym W so- 
lecznlcklm.

Nie z  naszej winy znalazła 
się tu pewna nieścisłość. Chodzi 
o  to, że ceny na przejazd auto­
busowy wzrosły nie na mocy de­
cyzji samorządu solecznickiego. 
jak  podaliśmy. Do redakcji za­
telefonował naczelnik rejonu 
solecznickiego Marian Symono- 
wicz. który zakomunikował. Co 
następuje:

— Park Autobusowy rejonu 
solecznickiego bez uzgodnienia z 
samorządem sam i podniósł ce­
ny według wskazówek Minister­
stwa Komunikacji Litwy, co oczy-

w fśd e ' ®purza gospodarzy rojo-
nu, gdyż ńajba dziej poezk ode i v, a
nl zostali B rn : '.ci, dzieci, ludzie
mało zarabia

Póprzednio i, Trokach odbyła
się narada p edstąwlclcli 8 'jte-
jonów, gdzie »lrla m. |n. . mowa
o tym, że cen Ihie mogą. ulegać
zmianie b iz  u pdnlenla z samo-
rządami gej< ■wyml. A jeżeli
już Kfllńistei wo Komunikac j i
republiki p01 Knuje - takie de-
cyzje, to nieć B iler/e  odpowie-

• dział ność na s
. Prezydium plecznickiej Rady
Rejonowej po p i ło  komisji Kba-
dąć sprawę ce Blletów.
. Przy. okazji ||h  formujemy, iż
.niektóre rejsy ,w |  tym rejonie
nie zostały oc ©Wionę, mimo iż
blokada został B zerw ana.

a g ł a d k o w sk a

K o n k u rs  P o e z ji 
R elig ijnej

Pan Krzysztof Kołtun, główny 
pomysłodawca I organizator od­
bytego w Chełmie -17 lipca br. 
II Konkursu poetyckiego „U pro­
gu Kresów", : powiadomił mnie 
listownie o nowym konkursie 
poezji religijnej, któęy się. odbę­
dzie tym razem w Jesieni w Lu­
blinie. Chętni wzięcia udziału 
mają przesłać po 5 wierszy o 
tematyce religijnej do 15 wrześ­
nia br. -pod adresem: Polska, 
20-950 Lublin, ul. Prymasa Wy- 
.szyńskiego,. 2, kuria biskupia, 
•kr. pocztowa 196 z dopiskiem 
na koperde „Konkurs Poezji Re­
ligijnej".

Pan Kołtun prosi, aby „ten ad- 
. ras prędko podać innym poetom, 
polskim z Wileńszczyzny . Oś­
mielam się zatem zwrócić do re­
dakcji ^.Kuriera Wileńskiego" o  

.zamieszczeniu tej informacji na 
swych lamach. Jest to  'bowiem 
jedyny sposób pilnego zawiado­
mienia wszystkich rodaków do­
siadających Pegaza,'0, nowym 
konkursie poetyckim. Przy oka* 
zj) chciałoby się też życzyć jego 
uczestnikom pomyślnego startu, • 

Tadeusz KRASNOWSKI 
- Solecznlkl

Mą, a teraz jestem wziętym pa­
laczem w kotłowni". Ostra, ale 
twardogłowa cenzura spokojnie 
to puściła. Cenzor wierzył świę­
cie, że byłego hrabiego naprawdę 
awans spotkał, że ku chwale oj­
czyzny buduje on socjalizm. Naj­
zabawniejsze i najsmutniejsze, że 
i sam hrabia w to uwierzył. Bo­
wiem nie pisał tego Z odcieniem 
drwiny. Nie — wygarnął to bar­
dzo szczerze, tak jak na spowie­
dzi. Nauczono go cieszyć się ze 
zdobyczy socjalizmu, więc się 
cieszył. „Mam zamiłowanie do 
poezji, kiedyś pisałem wiersze 
religijne, później — rewolucyjne, 
teraz — piszę socjalistyćzno-ko- 
munlstyczne". Słowem — pięk­
nie ten prosty człowiek, którego 
przeszłość była „czarna", bo hra­
biowska, wypowiedział się w 
rubryce p.b „Co, ml- dał socja­
lizm?".

Za skomentowanie tekstu moje­
go bohatera w darze od socja­
lizmu dostałam naganę , j a  brak 
czujnośd ideologicznej, tudzież 
za krótkowzroczność polityczną 
I nieuświadomienie bezpartyjne". 
Wróćmy jednak do Suderwy.

Kołchoz w Suderwie nazywał 
się im. Dzierżyńskiego. Żelazny 
Feliks czuwał nad gorliwym tru­
dem ówczesnego brygadzisty 
Władysława Llpniewlcza i „przo­
downika pracy" Józefa Tatola. 
Wierzę, że trudzili slę» szczerze. 
I, że świecąca blaszka, przypięta 
w klapie, odznaka ..przodownika 
pracy", bądź „honorowa" umoż­
liwiała Im siadanie w pierwszych 
rzędach na zebraniach kołchozu. 
Było to jednak kłopotliwe, bo 
zdrzemnąć się w tych rzędach 
jakoś... nie wypadało. Takiej by 
blaszki Michałek na pewno by 
z ziemi nie podniósł i w swojej 
drewnianej skrzynce — najwięk­
szym skarbie Jego żyda — na 
pewno by nie przechowywał.

Dziwna więź, jakaś wewnętrz­
na, łączy tych ludzi — Michał­
ka, który Już dawno nie żyje, 
hrabiego — palacza w kotłowni, 
który nie wiem, czy-Jeszcze ży­
je i... wykształconego, światłepo

człowieka naszych czasów Wac­
ława Krzywickiego.

—  To Już od i września Wac­
ława Krzywickiego będzie moż­
na w szkole złapać? — pytam 
teraz dyrektora szkoły Ludwika 
Młyńskiego.

— Krzywickiego? A nie, nie 
ma go tu, już dawno. To dyrek­
torka, która była tu przede mną, 
Maria Witruk, wywaliła go ze 
szkoły, coś Jej się nie spodobał...

Nie ma więc już w tej szkole 
Wacława Krzywickiego, skrupu­
latnego kronikarza Suderwy. 
Szkoda, V) przecież to, co lata­
mi skrzętnie uzbierał, mogłoby 
być dziś przedmiotem zaintere­
sowania ludzi różnych pokoleń
— i przyszłych, i tych,,którzy 
jeszcze żyją. Ot. większą ekspo­
zycję choćby zorganizować i 
tych ludzi zaprosić. Pleśni daw­
ne, które na taśmę Krzywicki 
zapisał, puścić 1 wsłuchiwać się w 
nie i wchłonąć — może znowu 
by ożyły, może ktoś młodym, 
dźwięcznym głosem znów by je 
zaśpiewał,..

Nie i i już t ’ tej i
jej dawnej dyrektorki — Marii 
Witruk, która uprzednio Wacła­
wa Krzywickiego się pozbyła. 
Dziwne, że nie potrafiła dojść 
do porozumienia z młodym nau­
czydelem. bo przecież, (jak to 
się wówczas wydawało) nie by­
ła obojętna wobec spraw szkoły, 
jak też Jej szaty zewnętrznej, 
pleneru. Te stare kominy na da­
chu gmachu szkolnego — spe­
cjalnie zostawiliśmy, dla ozdo­
by, podczas gdy cały gmach był 
w remoncie... — z tych słów 
wydawała się być osobą nie 
tylko sympatyczną, ale 1 myślą­
cą. A jednak— »

Teraz dyrektorem tej szkoły 
jest Ludwik Młyński. Odkąd go 
pamiętam był stale dyrektorem, 
bądź przewodniczącym. Pasją 
dyrektora Młyńskiego było sa­
dzenie .. drzewek. Z biegłem lat 
jędnąk gusta się zmieniają Mły­
ński pokazuje mi dziś kloce zwa­
lone w pobliżu gmachu szkolne- 

■ go: kloce z czasem się ociosa, 
zrobi z nich rzeźby i uszeregu­
je wokół szkoły. Myślę, że Ip . 
rektor Uniwersytetu Stefana Ba­
torego Marian Zdziechowskl po­
winien przewracać się teraz w 
groble na jednym z cmentarzy 
wileńskich. Profesor Marian 
Zdziechowskl byt właścicielem 
Suderwy (zmarł w roku 1938). 
Z pewnością stać. go było ’ na 
usytuowanie niejednej tu  rzeźby, 
a przecież tego nie uczynił. Bo­
wiem już tu plener podpo­

wiada właśdwe rozwiązanie 
wyeksponowanie dawnego pa­
łacyku (dzisiaj — szkoły) okolo­
nego wspaniałością drzew. Pom- 
nlkomania „zakwitła" w latach 
Bowtetyzacjt w Litwie, kiedy to 
przed każdym pałacykiem, -za­
bytkiem przeszłości, musiał sta­
nąć Stalin, ewentualnie Lenin 
(Lenin po Mziś pilnuje pałacu w 
Jaszunach). Rzeźbo mania „rozlała 
się" po Litwie w okresie prze- 
dodrodzeniowym, kiedy to za­
miast zniesionych kapliczek r 1 
krzyży przydrożnych — Jako 
namiastkę — ustawiono rzeź­
by, słupy dekoracyjne. Nie zaw­
sze wysokiej wartości artystycz­
nej, częstokroć prezentowały one 
jaskrawą chałturę, za którą jej 
wykonawcy kazali sobie solennie 
płacić.

...Piękną polanę w pobliżu 
szkoły przekształcono w „salę 
gimnastyczną" pod gołym nie­
bem. Mnóstwo' zdeformowanego 
żelastwa bezlitośnie szpeci teren. 
W  bliskim sąsiedztwie z kośdo- 
łem „powołano do żyda" — 
estradę: czyżby na zasadzie kon­
kurencji z organami w kościele' 
Teraz — staną tu rzeźby. Już 
na rzeźby usytuowane w niszach 
między kolumnami kośdoła pad­
ło w swoim czasie sporo grom­
kich słów tak wybitnych znaw­
ców historii sztuki, jak  prof. Sta­
nisław Lorentz i Marian Morelow- 
ski: „W niszach między kolumna- 
mi ustawiono llche łlgury aposto­
łów ręki Pulmana r  r. 1820, a 
defiftacje ścienne oraz obrazy 
ołtarzowe, dokumenty nieuctwa, 
powstały dopiero w początkach 
XX wieku, z wątpliwej zasługi 
malarzy tyrolskich sprowadzo­
nych na szkodę polskich kościo­
łów do Wilna"..

Uchowa] więc Boże Suderwę 
od kolejnych „tyrolczyków", 
autorów nowych bałwanów...

(CdJL)
Alwlda ROLSKA

Suderwa, 
rejon wileński

NA ZDJĘCIACH: pałacyk w 
stylu klasycystycznym, gdzie po 
raz pierwszy zagrano „Chatkę w 
lesle" Władysława Syrokomli. 
Mieści się tu obecnie dziewię­
cioletnia szkoła z polskim Języ­
kiem wykładowym. Może kiedyś 
(Jest nadzieja) zagra się tu zno­
wu— „Chatkę w lesle": organy 
w kościele suderwsklm — 
czyżby „Konkurencja" dla są­
siadki — miejsca pod estradą?

Fot . Charln

Nowe trasy wycieczek

s f  'rów nic?1

Kowna Npod'rtiowaló"”T u t po warlę Waprlai.
.,______. . . . __ .'ledzlć i

Jej najwybitniejszymi lui

lalorusklch w przoszloścl. obe- 
ne| naszej współpracy. Uczc- 
tplcy wycieczki „Szlakami 
rzyjażnl Adama Mickiewicza I 
Inryll Woroszczakówny” mwle- 
zają Nowogródek. Blenlakonle 
raz . Inne miejscowości Blaloru-

U w a g a ,  n a u c z y c i e l e !
W wileńskich szkołach polskich oraz polsko-rosyjskich (w 

klasach polskich) są wakujące miejsca pracy. Chętni je  zająć 
proszeni są pilnie zwracać się do następujących szkól:

Szkole Im. A  Mickiewicza (tel.: 66-15-01) zatrudni poloni­
stę, lltuanlstę, nauczyciela klas początkowych, języka angiel­
skiego, matematyki;

Wileńska Szkolą Średnia nr S (lei.: 74-20-87) zatrudni nau*. 
‘czydela klas początkowych;

Szkoła tm. W. Syrokomli (tel.: 75-10-47) zatrudni nauczycie­
la wychowania fizycznego, Języka -angielskiego (niepełny 
etat);

Wileńska Szkota Średnia nr 26 (td/: 67-15-27) zatrudni nau­
czyciela Języka niemieckiego, klas początkowych;

WUeńska Szkoła Średnia nr 29 (tel.: 63-38-78) zatrudni nau­
czyciela jęsyka litewskiego, wychowania fizycznego, klas po- , 
czątkow^ch# g
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„Niech się 
jak  nam w

N a s z e  r o z m o w y
N aszą redakc ję  odwiedzi! Pan A lexander PRU- 

SZYŃSKI — w ydaw ca dw u tygodnika „T he Po- 
lish E ip ress  —  Express Polski" w  Toronto, dzia­
łacz po lon ijny  w  Kanadzie. Polecam y uw adze 
Czytelników  w yw iad, jak iego  bardzo chętn ie  
udzielił.

— N iedaw no dzięki paru o d d n k o w e j korespon­
dencji Pana Czytelnicy „K urie ra  W ileńskiego", 
co  się  zw ie z p ierw szej ręk i, m ogli się  dow ie­
dzieć o ty c iu  Polaków  w  K anadzie. Czy zech­
ciałby  Pan na  początek  naszego w yw iadu  opo­
w iedzieć szerzej o  rodakach  w  T oronto, gdzie 
Pan p rz e d e ł  mieszka?

— Bardzo _ chętn ie . Jestem  w ydaw cą p ism a 
„T he Polish Ezpress —  E zpress  Polski" z  siedzi­
b ą 'w  Toronto, m ieście —  będącym  zresztą  n a j­
w iększym  Skupiskiem Polaków  w  Kanadzie. Łącz­
n ie  m ieszka tu  n a s  około  100 tys.f n a jw ięce j 
„zza w ody/', choć trzeba  przyznąć  n iedaw ­
na najliczn iejszą g ru p ę  w  ty m  m ieście i '  okolicy 
stanow ili U kraińcy, z k tó rym i tw orzym y  ciekaw ą 
słow iańską sym biozę.
; —  N a L itw ie w ed ług  o fic ja lnego  sp isu  bez m a­

ła  260 tys. Polaków  do  n ied aw n a  m iało  p rak ­
tycznie  jed y n ą  polską gazetę , te ra z  m ożem y m ó­
w ić  o w ielkim  luksusie: bo i  „M agazyn W ileń ­
sk i"  1 „Znad W illi '1 1 „N asza G azeta". A  co  m o­
g ą  poczytać nasi ro d acy  w  dalek im  Toronto?

—-  0^  n a  pew no n a  g łód  p ra sy  n ie  n arzeka ją , 
gdyż  sw e łam y  gościnn ie  o tw ie ra  p rzed  nim i 12: 
pism. Co", praw da, n ie  m am y n a  -razie dziennika, 
choć —  m yślę  —  .niebaw em  oh  s ię  te ż  ukaże. 
Dziś natom iast są  gaze ty  u k azu jące  s ię  trz y  i  
d w a razy  tygodniow o, je s t  p a rę  tygodn ików , p a­
rę  dw utygodników , |  je s t  m iesięcznik  kato lick i, 
m iesięcznik, sportow y. S łow em , polsk i czy teln ik  
m a nap raw d ę o kaza ły  w ybór.

—  Dom yślam  się, ż e  zarów no w  P ańsk im  p iś­
m ie ja k  też  w  in n y ch  w y d an iach  często-gęsto 
przew ija ł się  ostatn io  tem a t litew ski. J a k i ton  
m iały te  publikacje?

— Pow iem  n a  p oczątek , że  zaw sze bardzo
- czu jn ie -n ad staw ia łem  u ch a , b y  s ię  dow iedzieć, co  \ 

n a  L itw ie słychać, b o  dzięk i m atce, pochodzącej 
z  L itw y K ow ieńsk iej, je s tem  p o n iek ąd  k o rzen ia ­
m i w ro śn ię ty  w  k ra in ę  szeroko  n a d  b łęk itn y m  
N iem nem  rozd ąg n io n ą , ja k b y  pow iedz ia ł M ickie­
wicz. P odw ójn ie  en tuz jastyczn ie  p rzy ją łem  za tem  
w iadom ość o  A kcie  z  11 m arca  br. W ysła łem  
zaraz p o zd row ien ia  i życzenia  do  S ajud isu , • ty l­
k o  szkoda, że  d o tą d  n ie  dosta łem  odpow iedzi.

Polakom , gdziekolw iek  b y  by li, n ig d y  n ie  by ły  
i  n ie  są  o b ce  dążen ia  niepodleg łościow e, m a ją  
w e k rw i po n iek ąd  hasło : „Z a w o lność w aszą  i n a ­
szą", s tąd  to n  p u b lik ac ji n a  tem a t odzyskan ia  
p rzez  L itwę n iepodleg łości b y ł jed n oznaczny  —  
entuzj astyczny .

—  U żyw a P an  czasu przeszłego. Czy m a to  
oznaczać, iż u leg ł o n  zm ianie?

wam żyje, 
K a n a d z ie ../4

jsjie pow iem , że .'d iam etra ln ie , a le  na pew no! 
t a ^  . a  pow odem  te g o -b y ły  d o c ie ra jące  w ieści o 
n iezby t p rzy ch y ln y m  ju ż  w  w olnej L itw ie nasta* 
w ien iu  L itw inów  d o  Polaków ; N ie  t^ iy . - f  ..droga, 
panow ie , do, J a k  c iąg le  p odkreślac ie , E u ro p y , t a l  
k i  s to su n e k  n ic  d o b reg o  n ie  w ró ży . M ów ię  to  
w szystk im  L itw inom , czy ta jący m  „ K u rie r  W ile ń ­
ski*^, p o d obn ie  ja k  m ów iłem  w, p o n a d  godzinnej 
rozm ow ie z  a rcy b isk u p em  Steponaw icziusem .

. C zyn ić  drug iem u , c o  to b ie  n ie  m iłe  —  to  w  koń  
cu  n ie  p o  ch rześc ijańsku ... f 
- J e s t  P an  n a  L itw ie n a  zap roszen ie  ZPL, 
k tó ry  o sta tn io  n ie  tw o rzy  Jedno lite j s tru k tu ry . 
Czy, Trtanipm P ana, je s t  to  n o rm a ln y  s ta n  rze ­
czy?

_  —  T ru d n o  m i jak o , m im o  w szystko , człow ieko­
w i p o stro n n em u  zab ie rać  n a  te n  te m a t g ło s. Po­
w iem  ty lk o  ty le : d z ie lić 's ię  m ożna, b ę d ą c  Jednak  
zaw sze p om nym  gran ięy ,- z a  k tó rą  n iezgodą  za  
czyna ru jn o w ać , ^

  C zego ży czy łby  P an  ro d ak o m  n a  Litw ie?
• —  Z e b y  s ię  ży ło  W a m  tak , ja k  nam  i Litwi. 
nom  w  K anadzie, k tó ra  tw o rzy  z re sz tą  p ew ien  
fenom en, ja k o  że  tu  p ró c z  m iliona  E sk im osów -i 
Indian- w szyscy  są  w . p ew n y m  s to p n iu  przy jezdni, 
a  rząd  n ikogo  nie* tra k tu je  p o  m acoszem u, czy­
n iąc  z  K ra ju  K lonow ego  L iścia  p o n ie k ą d  w żo 
rzec w spó łis tn ien ia  narodów .

—  D z ięku ję  z a  w y w iad  1 n iech  P an  p ozd raw ia  
ro d ak ó w  w  d a lek ie ] Ka n adzie.

’ R ozm aw ia ł H e n ry k  M A 2U L  

N A  ZD JĘCIU : A le z a n d e r  P ruszyńskL
F o t  N ik o ła j W le rz lło w

SPORT
NADBAŁTYKA PUKA DO MKOI

Dziś w Lozannie, w  siedzib ie  
M iędzynarodow ego K om itetu 
O lim pijskiego, p rzew odn iczący  
MKOI J.-A. S am aranch  omówi z  
k ierow nictw em  kom itetów  olim ­
p ijsk ich  trzech  państw  b a łty ­
ck ich  i ZSRR o ra z  innym i p rzed ­
staw icielam i ru c h u  sportow ego 
tych  k ra jó w  d ążen ie  Litwy, Ł ot­
wy I Estonii do pow ro tu  w 
szereg i tej o rgan izac ji św iato­
w ej. Na spo tkan iu  R epublikę Li­
tew ską b ęd ą  rep rezen to w ali pre- 
zyden t L itew skiego Narodowe- 

% go K om itetu O lim pijskiego A. 
PowlUunas, za stęp ca  p rzew odn i­
czącego  Rady N ajw yższej Repu­
bliki L itewskie], w icep rezy d en t 
LNKOI K. M otfeka, a tta c h e  p ra ­
sowy LNKOI P . G rln b e rg len e  i 
m istrz  Olimpiady-88 A. Sabonis.

Przew odniczący  Rad N ajwyż­
szych Litwy, Łotwy, Estonii W. 
L andsberg is, A% G orbunow , A. 
R iuitel w ystosow ali llk t"do  J.-A. 
Sam arancha . S tw ierdza się  w 
nim , ±e Estonia, Łotw a i Litwa 
zostały  okupow ane I p rzy łączo ­
ne s iłą  d o  ZSRR* P rzerw ano  
działalność rządów , różnych  o r ­
gan izacji Jak też  kom itetów  o lim- . 
p ijsk ich  trzech  k ra jów  b a łty ­
ckich. Te kom itety  były cz łonka­
m i MKOI, delegow ały spo rtow ­
ców sw ych k ra jów  n a  Ig rzyska 
Olimpijskie, „żad en  z  trzech  
kom itetów  olim pijsk ich  nie 
upow ażnił Komitet O limpijski 
ZSRR do  rep rezen to w an ia  tych  
o rgan izacji n a  a ren ie  m iędzyna­
rodowe]** — głośl d okum en t. 
„Zw racam y się  do  P ana, Panie  
P rzew odniczący, p rosząc  w es­
przeć dążen ia  Komitetów Olim­
pijsk ich  Estonii, Łotwy I Litwy 
o raz  dopom óc Im Jako p rz e d s ta ­

wicielom  n iepod leg łych  k ra jó w  
sta ć  się  członkam i ro d z in y  o lim ­
p ijsk ie j11.

N adbałtyka  po ra z  ko le jn y  za ­
tem  p u k a  do  MKOI. Czy ty m  r a ­
zem  zo stan ie  d osłyszana?

LEKKOATLECI 
DZIELĄ MEDALE

W Splicie t rw a ją  XV lekkoa tle ­
tyczn e  m is trzo s tw a  E uropy . 
P rzed w czo ra j w d ru g im  dn iu  
zm agań  n a  b ieżn i, r z u tn i  i skocz­
ni podzielono  5 kom pletów  m e­
dali, a  , lekkoatlec i Zw iązku R a­
dzieck iego  znów  m inęli s ię  ze  
„zło tem - . Co w ięcej, zdobył^ ty l­
ko Jeden s re b rn y  k ru sz e c , a 
p rz y p a d ł on W. Zajcew ow i w 
rz u c ie  o szczepem . W te j k o n k u ­
ren c ji, 'zg o d n ie  z r e s z tą  z  ocze­
k iw aniem , zw yciężył re k o rd z is ta  
św iatrf A nglik  S. B ackley — 87.30 
m . Zajcew  m iał w yn ik - — 83.30

W pozosta łych  k o n k u ren c jach  
ty tu ły  m istrzo w sk ie  zdobyli: 
w śród  m ężczyzn  — P. Błażek 
(Czechosłow acja) w  chodzie  n a  
20 km  — 1:22.04, L. C h ris tie  
(W ielka B ry tan ia) w  b iegu  n a  
100 m  — 10,00 sek ., a  w śród  
k o b ie t ' — K. K rabbe (NRD) W 
biegu  n a  1Ó0 m  — 10,89 sek ., 
o ra z  H, D rech sle r (NRD) w sko ­
k u  w d a l — 7.30 m .

O MEDALE NA SZOSIE

Po k o larzach -to row cach  w  Ja ­
ponii ryw a lizac ję  o  m edale  w  87 
m istrzo stw ach  św ia ta  rozpoczęli 
szosow cy. J a k o  p ie rw sze  w yszły  
n a  s ta r t  k o la rk l w  w yścigu  d r u ­
żynow ym  na 50 km . Faw oryzo­
w ane  H olenderk l by ły  k ja są  d la  
sieb ie  I pew nie zw yciężyły, uzy­
sk u jąc  czas  — 1:03.51. S reb rn e  
m edale  w ręczone zosta ły  k w a r­
tetow i USA, a  b rązow e ubieg ło ­
rocznym  m istrzy n io m  św iata , 
zaw odniczkom  Zw iązku R adzie­
ck iego . tym  razem  s ta r tu ją c y m

w  sk ład z ie  N. M ielechina, N, 
K ib ard in a , T. P olakow a o ra z  M 
Szlpajew a. Z espół USA u zy sk a ł 
c z a s  — 1:04.07, a  d ru ż y n ą  — 
d z ieck a  — 1:04.21.

W czora j m ed a le  podzielili ko ­
la rz e  w  d ru ży n o w y m  W yścigu 
100 km .

Po 5 la tach  p rz e rw y  n a  n a j­
w yższy  s to p ień  p o d iu m ' w rócili 
k o la rz e  ZSRR. O. G ałk in , R. Zo 
to w, I. P a tien k o  o ra z  A. M arko 
w n iczenko  u zy sk a li „ z ło ty"  czas  
— 1:56.50. Dwie d a lsze  loka ty  
z d o b y lf  k o la rze  NRD I RFN, któ- 
pow ledn lo  15 1 19 sekund* P ola­
cy  up lasow ali s ię  n a  10 pozycji.

PRZYGRYWKA DO MISTRZOSTW

K rótko  trw a ło  z a c isze  d la  p ił­
k a rsk ic h  re p re z e n ta c ji  S ta reg o  
K o n tynen tu  po M undialu  we 
W łoszech, g d y ż  czas  najw yższy , 
by  zacz ą ć  e lim in ac je  do  ko 
le jnych  m is trz o s tw  Europy .

Sposob ląc  s ;ę  do  n ich  w czor . 
w  M oskwie zn aczn ie  odnow ioną 
p iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  ZSRR 
pod w o d zą  A. B yszow ca zm ierzy  
ła  s ię  w  to w arzy sk im  sp o tk ań  it. 
z  R um un ią. Mecz zakończy ł się 
w y g ra n ą  R um unów  — 2:1.

P rzed w czo ra j n a to m ias t g r a ­
ły  o lim p ijsk ie  re p re z e n ta c je  tych  
k ra jó w ; Zw yciężyli „o lim p ijczy ­
cy** ra d z ieccy  - ^ 1 :0 .

W arto  p rzy p o m n ieć , że  ry w a ­
lam i je d e n a s tk i ra d z ie c k ie j *  
e lim in ac jach  m is trzo s tw  Euro- 

*py b ęd ą  d ru ż y n y  W łoch, W« 
Norw egii I C ypru , a  do  pul 
nałow ej aw a n su je  ty lko  zw ycię­
z c a  g ru p y .

Inf. w l. i TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

E K R A S i i  Kalendarium
la dorosłych) — o 10:45, 12.J 
..15. 16. 17.45. -19.30, 21.15.

[d la  
15JI |
■  MOSKWA — 1 sa la  — „ D ro g ą l 
do  w yższego św ia ta  (dla . doró- 
lałych) — o 11, 13, 18, 17, 19. 21. 
ill sa la  — „K okon11 — o 'ir.30._l 
13.45. „D roga d o  w yższego św ia- 

f c -  (dla do ro sły ch ) — o 16, 18, “ I 
20.
■ P  ERG ALE — „P rzy jac ie l w  złą 
[pogodę*1 — o 10.45. 12.30, 14.45. I 
[Tg. 17.45. 19.30, 21.15.
V  W ldeoseanse — , „C zerw ony 
Jk o rp lo n "  — o 1:4.30, 16.30. „Fan.- _ i 
tazm -211 — o 18.30. 20.30.

■  WILNIUS — „H anusen" (dla 
p o ro s ły c h )  ■ o  12, 14.30, 19.40. I 
i„M efistofeles» (2 ode., d la  d o ro ­
słych) —-o ,  17. •
i W ldeoseanse — A m erykańsk ie  
film y an im ow ane  — 13.15, I
15.45. „M ucha-2" — o 20.

I  WINGIS — K laus M arla  B ran - 
[d ab e r  w  film ie „Hanusen*1 (dla J  
IdorOsłychW — _ o 10.30, iS jO j  j  
■4.30, 16.30, 18.30, 20.30.- J W ldeoseanse — B ruce Lee w 
Klimie „W ielki boss-  ~  :o; _IS, 19. 
„ śm ie r te ln a  gra**- — o 17;- 21. 
Ljl;VIII—?2-IX — K resków ki (d la ; 
dzieci) — o 13.

■  LAZDYNAI — „Kokon" —. 11.
13.15, 115.30, 17.45, 20. >
I W ldeoseanse - — „Mumia fa­
raona « — o  14. „Szm aragdowy  
|la s“ (2 odc:) — o 16. „Posłanie  
portugalskiej zakonnicy** (dla |  
do rosłych ) — o  16,30'. g j

TA1KA -r- „P o c iąg  pośpieszny** 
o 12.50.- 15 , 17.10, -19.20,. 5

[21.30. -31.VIII— 2.1X — „K ąty"
■dla-' d z iec i^ ' 4? - 'o  1 1 .

--W ldeoseanse „Jed en aśc ie
d ń l  I nocy** F ilm  I (dla dorb- 
islych) — 30 1 2 , 18. Film  l l ^ d l ą  . 
do rosłych ) —: o , 14.30, 21. ..

AIDAS — „ P o c iąg  pośpieszny*1 
o 15. 17T 

W ldeoseanse — „G w iezdne 
w o jny“. F ilm  VI — o  15.16. „ G r a  
śm lerc i-2“ o 17.15. „ P ią tc e , 
13**. F ilm  II — O 19. „Pom óżcie! 
Moja - żo n a  znow u  p osz ła  d o  
sz k o ły -  (d la  do ro sły ch ) — ~ó 

DrA uG Y STE — „Sza leńcy  n a  
s tadionie** ' - |d ó -  11 ,. 16.30, 21.
„Rzeka** (2 odc.) — -o 1 3 ,1 8 .3 0 .

SPALiS — „K om edia o  Lłzy- 
s trade** r - 10,  21; 1, 2.IX
— o 15^ 1 7 .1 9 ,  21.

AUSZRA — „ P o c iąg  p o śp ie sz ­
n y - —- ^ 0  1 C  13c 15. 17,

W ideo s e a n s e —S|ŁM łllony Bru- 
s te r a -  g ^ r b - r i l . l O ,  13.10, 15.10. 
17.10. „G orzk i sm a k  p ie rw sze j 
miłości** ^  0^19.10. 21.10.

PLAN ETA — „ P rz e s tę p s tw o  
Antoine*a** —  o  15, 19. 21; „P o­
c ią g  d o  Hollywood** — o 17.

W ldeoseanse — A m erykańskie  
f ilm y  anim ow ane —- o  1 1 .1 2 ; 13,. 
14.

TEWYNE '  — ■ „A m ery k ań sk i 
nindzla-3'* o  12 .. „ P a lce  B ruce  
Lee** _  6  14. „K ap itan  P ow er i 
ż o łn ie rze  przyszłości** — o 16. 
„Kiborg-2** — o  18. „ Je d en aśc ie  
d n j ; i nocy*' ’ (2 ,odc., d la  .do ro -: 8łych>->^r .o  -29. -  ;

TELEWIZJA
CZWARTEK, 30 SIERPNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 — Film  fab. ..Jane E yreflp  
Odc. .3.-;^10.OO - — - W iadom ości. 
19.05 — Jiów óśc i  ̂ dn ia  (w Jęz.

, ro s .), 10 .15  r - s  P o lity k a . '20 .15  — 
Film  d o k .  20.25 p — D o branocka . 
21.00 —̂ P a n o ra m a . 21 .30  —'S tu ? -  
d io  rząd o w e . 22.30 —  - P re m ie ra  
w ld eo film u -p czed staw ien la  L ite ­
w sk ie j TV. K . O s tra u sk a s  „H eloi­
za  i A b elard " . C zęść  2. 23.35 —  

-W iadom ości w ieczo rn e . 23.50 — 
P rzy jem n y ch ; snów .

I o g ó l n o z w ią z k o w y

18.00. — “ W ywiad, a k tu a ln y .
-18;l0_-_— O pow iada L A ndronn l-
kow . 1 9 .1 5  TV s e r ia l  „W inda
d la  p rz e c h o d n ia " . Ódc. 3 . - 20^00
— Czas. 20.40: — K o m un ika ty  
MSW. 20.50 —  TV s e r ia l  „Glem- 
b a le “. Ode. 2. 21,30 — K lub  m i­
ło śn ików  opery .. 22.40 — Służbg 
now ości TV. _  y

II OGOLNOZWIĄZKOWY

*  C zw artek  (30.VIII) je s t  242 
dn iem  1990 r .  Do końca roku  
123 dni.

*  Znak Zodiaku — P anna  
(23.VIII —22.IX).

*  Im ieniny: Tekli, Feliksa, Ró­
ży.

-k W schód Słońca —• 6.20, z a ­
chód  — 20.18. Długość d n ia ' 13 
godz. 58 m in.

L itew ska S łużba H ydrom eteoro­
log iczna p rzew idu je  n a  30 s ie r­
p n ia  zach m u rzen ie  zm ienne, 
w ia tr  słaby , te m p e ra tu ra  22—24 
stopnie .

W c iąg u  n astęp n y ch  dw óch 
d n i te m p e ra tu ra  w nocy 8 —13, 
w  dz ień  21 —25 stopn i.

19.15 — Festiw al film ow y o p u ­
c h a r  sy m p atii pub liczn o śc i. 19.55 

Collage, 20.00 — L ekkoatle ty­
czne  : m istrzo stw a  E uropy . 22.00-.' -
— K oncert.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — W iadom ości p o ran n e . 
1 0 .1 0 ' — „Sto. la t"  — m a g a z y n -  
ubezp ieczeń  ś  sp o łeczn y ch .-. -10,20
— Kino T e le fe riL -iK ru k "
p ro d .  p o ls k le J .V lH 5 —  .^JwóJłja 

-K aco" <-(12) — se r ia l -p ro d .  USA.. . 
;5££35 — P ro g ra m  d n ia . 17,40 —

TeleexpróS8. 18.00 — M tstrzo-
- s tw a  1 KurORy .w j e k k le j  atle tyce.- - 

19.30 , — Teiew fzyjńy  In fo rm a to r 
w ydaw niczy ,'19 .4 5 -— „10 m iń n tV  
20.00 — Kino T eleferli: „W lewlór^

: :cze: Opowieści^, 20.30 —  W lado- - 
" aaości. 21.05 : — ..D w ójka .JCaro” - 

^ 2 ) 'r̂ ^  s e r ia l p ro d . USA. 2 1 ^ 5 5 '- ;^ ^  
. .M is trzo s tw a  E uro p y  w ^ le ld d e j- . 

a tle ty ce , 23.25 - — S tud io  d n i .  ; 
s ie rp n io w y ch . 24.00 ■— W iadomo-' 
Ali w ieczo rne . -

PIĄTEK, 31 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
18.0Ov̂ -  F ilm  fab . . j a n e  Eyerl'.- 

-Qdc. A. 18,55 —— '  W iadom ości- 
--10.00 ~  Nowości “d n ia : '(w  Jęz.' 

ro s .). 19-10 — Film  fab . „W ejś­
c ie  w zb ro n io n e”, 19-40 — -Mi­
s trz o s tw a  p iłk& rskle  Ligi B ałty­
ck ie j. „N eris"  — „2 a lg ir is “. J I-- 
połow a. 20.15 — W L itew skim .
T o w arzy stw ie  - P raw n ików . 20JX) 

D obranocka . 21.00 P an o - 
ram ^.. ^1 ,30  — A ktua lia ; 21.40 ' 

Ł ^ ^ F U m -  fab . M iłość i królowa*. 
23.20 W iadom ość I w ieczo rne .
23.35 ^5f P rz y je m n y c h  snów .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18r45 —  TV se r ia l  n . p . „P rz y - , 
go d y  roślin**. Ode. 10. lf l.T G ^ ^ j; 
P o ez ja . 19.20 — TV s e r ia l  ,rWfn- 

.  d a  d la  przechodnia?.- OdćT 'Ł  
. 20.00 — C zas. 2 0 .4 0 ' e - ' Collage. 
?T^a0i.45 —  W r z ą d z ie . ZSRR. 20.55

— TV s e r ia l  „G lem baje". -Ode.
- -21*35 —  -Tó -było*,, .b y ło . _22.00

S po jrzen ie . 22.45 — S łu ż b a  
' -  now ości T V ., 23.00 M istrzo­

stw a  św ia ta  ta ń c a  to w arzy sk ieg o  
w  H am b u rg u . .

M  OGÓLNOZWIĄZKOWY 
> ' 18 .00  -- -  6  w la t. w  k tó ry m  żu­
jem y . 19.00 — D o b ran o ck a . 19.15 

-— Collage. 10,20 — K oncert
K w arte tu  - Im . B orod ina . 20.00 — 
L ek k o a tle ty czn e  m is trzo s tw a  Bu- 
ro p y . 21.30 — F. L e h a r  —  „H ra- 
b i a iu k s e m b u r g a " .

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

-lO :O 0 j i i  W iadom ości p o ran n e . 
-10.10 T e le ferie : ..T elelato1*.
11.10 —  Kino T eleferil: ,vPleja-
dy* — s e r ia l  p ro d . k an ad y jsk ie j.
11.35 — „Było n a s . sze śc io ro "  (6
— ost.) — s e r ia l  p ro d . czeeho- 
s łow ack le j. - 16.55 — P ro g ram
d n ia . 17.00 — ^ U roczysta  m sza 
ś w ię ta  p o d  P om nik iem  Poleg łych  
S toczniow ców . 18130 '--r- Teleex- 
p re s . 18.55 ^  M istrzostw a  E u ro ­
p y  w lek k ie j a tle ty ce . 20.00 — 
Kino T eleferli: „W iew iórcze opo­
w ieści". 20.30 W iadom ości.
21.00 — M istrzostw a  E u ro p y  w 
lek k ie j a tle ty ce . 21130 — K oneert 
S o lid a rn o śc i w  O perze  Leśnej. 
23.30 — W iadom ości w ieczorne. 
23.45 — W eekend w Jedynce. 
23.55 — M istrzo stw a  E u ro p y  w 
lek k ie j a tle ty ce .

IM JBJ0E3E
Wileński

A d r e s  r e d a k ć j  i:
2 3 2 0 1 0 ,  m . W i l n o  

a l. K osm onautów  60.

T E L EF O N Y : R edaktor -  42*79-01; za s tę p c y  redaktora —
42-79-04, 42-79-48; se k re ta rz  odpow iedzialny — 42-79-49; zast. 
s e k re ta rz a  o dpow iedz ia lnego  — 42-79-50; sekretariat — 42-79-55.

Działy: państw a I sam orządu terenow ego — 42-79-56, 42-78-63; 
życia  politycznego — 42-79-66, 42-78-72; etyk i, rodziny | prawą  
42-79-64, 42-69-67; ekonom iczny — 42-78-81, 42-72-63; .ty c ia  w si 
— 42-79-68, 42-78-90; szkolnictw a 1 m łodzieży — 42-79-73;
42-69-86; literatury i sztuki -r 42-79-88; sto łeczn y  oraz aktual­
n ości — 42-79-77, 42-72-82; listów  — 42-75-76, 42-69-65, 42-69-63; 
zagran iczny — 42-72-70; felietonów  I sportu  — 42-90-63; Ilustra­
cji — 42-90-81; organ izacyjny oraz reklam ow o-kom ercyiny — 
42-77-72, 42-79-97; ogłoszeń — 42-58-28; s ty liśc i — 4 2 -7 2 -9 2 ; tłu­
m acze — 42-72-71, 42-90-60; biuro m aszynow e — 42-72-66; kie­
row nik gospodarczy  — 42-72-78; redakcja nocna 42-13-81. 
42-19-63, 42-19-54:

Druk offsetow y, 1 arkusz drukarski.
Drukarnia Litew skiego przedsiębiorstw a w ydaw niczego „Spau- 

da" w  m. W ilno, al. Kosmonkutów 60.
Indeks 67218 Nakład 56000 egz.

Tum. 1168 NR 322


